 SEQ CHAPTER \h \r 1Odporność na wirtualny czar


Kochani bracia i przyjaciele,


postęp w świecie wirtualnym zobowiązuje nas do szczególnej uwagi, aby nie został zredukowany kontakt z rzeczywistością, co oznaczałoby dla nas zdradę naszego powołania: rzeczywiście, świeckość konsekrowana wzywa nas do „współczującego” zanurzenia się w rzeczywistości, unikając przy tym jakiejkolwiek formy lub pokusy jej opuszczenia, ponieważ wybrana przez Boga droga do zbawienia świata, to droga wcielenia, co realnie wyznacza rzeczywiste miejsce naszej misji.


Musimy zatem oprzeć się zwodniczej fascynacji wirtualnością, iluzji, że relacje można budować i pielęgnować za pomocą technologii, bez patrzenia sobie w oczy, bez uścisku dłoni, bez zapachu drugiego, bez emocji, które mogą powodować łza na policzkach lub uśmiech rozświetlający twarz. Jakiej jakości są bowiem relacje, którym brakuje „duchowości wyjścia”: wysiłku, by się ruszyć, by odbyć podróż wychodząc z siebie i udać się w kierunku drugiego, rozkoszując się nadzieją i radością spotkania?


Nie chcę przez to powiedzieć, że mamy demonizować narzędzia technologii wirtualnej; daleko nam do tego. Winny być jednak używane z mądrością, to znaczy jako narzędzia służby, które przyspieszają przekazywanie przydatnych wiadomości i informacji.


Stają się niebezpieczne, gdy są wykorzystywane do dialogu, który dialogiem nie jest, ponieważ nie służą budowaniu relacji, ale często je niszczą.

Aby wyrobić sobie opinię, wystarczy przejrzeć strony Facebooka, bardzo często przepełnione narcyzmem bez ograniczeń i przeczytać nic nie wnoszące reakcje i komentarze: są lawiną słów bez duszy i bez inteligencji, które w końcu stają się głazami grzebiącymi osoby, jak w słynnej Arii o plotce w operze Cyrulik sewilski (Gioacchino Rossini).


W prawdziwym dialogu słowo jest przyodziane w dźwięki, jest wyrazem nie tylko głowy, ale także serca, jest wypowiadane w odniesieniu do osoby, dla której jest przeznaczone, jest smaczne, nawet jeśli sprawia ból, ponieważ zadaje ból nie dla zniszczenia ale dla zbudowania; to jest właśnie słowo „wcielone”. Tylko w realnym dialogu słowo buduje więzi, tworzy harmonię, oświetla działania, inspiruje marzenia i generuje dynamikę miłości.


Myślę, że nasze powołanie wymaga od nas, abyśmy włączyli do naszej reguły życia zobowiązanie do oszczędnego korzystania ze środków wirtualnej komunikacji; tylko na tyle, aby nie stawały się one sceną zawsze i wyłącznie wypełnioną przez nasze ego i nasz obraz, aby nie być ich niewolnikami, dającymi tym samym świadectwo wolności; aby być całkowicie obecnym w środowisku, w którym umieściła nas wola Boża, zamiast być połączonym z całym światem.


Wierzę, że także tutaj trzeba nam zamanifestować nasze proroctwo: być w świecie, nie pozwalając się oczarować i pochłonąć światem.


Każdemu więc odwagi bycia konsekwentnym.


Niech Pan udzieli wszystkim i każdemu pokoju i radości.
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